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Sprawozdania z posiedzeń w ydziałow ych , odbytych dnia 27go czerwca 
1868 r.

Jak orać —  płytko, czy głęboko? W . B. P.
O stosunkach gospodarskich w Rosyi krótko przed uwłaszczeniem. 

F alken-P łachecki. (D okończenie).

Sprawozdania
z posiedzeń, wydziałowych, odbytych 

dnia 27 czerwca 1868 r.

R E F E R A T
i  posiedzenia Wydziału Ogólnego, odbytego dnia 27go czerwca 

1S68 roku.

W ydziałow i O gólnem u na posiedzeniu  w czorajszćm  p rzed ­
staw iono do rozw iązania dw a zadan ia, a m ianow icie:

1. Co się w następstw ach  lepićj op łaca  na lekkich  g ru n ­
tach , czy siew łub inu , czy leśne gospodarstw o? i

2. Czy w iększych obszarów  ziemi, jeżeli w łaściciel zagospoda­
rować ich nie m oże, nie byłoby korzystn ićj rozparce­
lować i sp rzed ać?

T ak  jedno , ja k  i d rug ie z tych zadań  nie znalazło w ło ­
nie Tow arzystw  F ilia lnych  osób chętnych , k tóreby  swemi stu - 
dyam i chciały wynaleźć klucze do otw orzenia i rozśw ietlenia 
tych zadań. —  W ydział nie o d eb ra ł żadnych opracow ań i dla 
tego zm uszonym  się w idział py tan ia  te  rozw iązać w łon ie 
i siłam i członków  sw ych, bardzo nielicznie zebranych.

P ićrw sze z tych  py tań , uw ażane w ogó le , doprow adziło 
W ydział do m niem ania, że takow e, sto jąc  je d n ą  podstaw ą 
w W ydziale L eśnym , d ru g ą  o p ićra jąc  się o W ydział Rolniczy, 
jedynie po w ysłuchaniu i zestaw ieniu  zdań i danych ludzi facho­
wych tak  z jednego , jak  i drugiego w ydziału, może ty lko uczynić 
to  zadanie ze stanow iska W ydzia łu  O gólnego rozw iązalnćm .

Ś Ć.
Korespondencje z powiatów. Z Bukowskiego 10 lipca 1868. 

Rozm aitości:

Polne mostki.
R ezultaty współ ubiegania się  żniwiarek na wystawie w Berlinie.

W szczegółach zaś je  ro z b ić ra ją c , W ydział podzielił 
g ru n ta  te  na n iedaleko od podw órza gospodarczego odda­
lo n e , i n a  tak ie , k tó re  leżą po za obrębem  rajouu  pól z ko ­
rzyścią upraw ianych.

W  pićrw szym  raz ie  W ydział sum iennie radz i pola tak ie  
wziąć pod upraw ę łu b in u , resp . ro tacy i, w k tórćjby  łub in  
przew ażną g ra ł ro lę , za lecając w drugim  razie  zak ładan ie 
sosnowych i brzozowych zagajeń.

W  drugiem  pytaniu , czy w iększych obszarów  ziem i, jeżeli 
w łaściciel ich zagospodarow ać nie może, nie by łoby  korzystniój 
rozparcelow ać i sp rzed ać?  znajdującćm  poniekąd ze stanow i­
ska ogólno-ekonom icznego w sam ćm  sobie rozw iązanie, W y­
dzia ł szczególny postanow ił położyć przycisk  na praktyczniejszy  
jeszcze sposób w ydzierżaw iania podobnych gruntów  w m niej­
szych parcelach  na p rzec iąg  la t dłuższy.

T akie postępow anie, t. j . w ydzierżaw ianie, z g run tam i nie 
m ogącem i być zagospodarow anem u k tó re  z resztą  na obszćrną 
ska lę  znalazło  zastósow an ie i to  z w ielką d la obu stro n  ko­
rzyścią w m ajętności lu b o stro ń sk iś j, b io rąc  do tego ludzi na 
miejscu osiadłych lub też z ludniejszych powiatów  K sięs­
tw a albo G órnego Ś lą sk a , w niczein sprzeciw iać się nie 
może ekonom ii narodow ej k ra ju , w prow adzając czynniki 
swojskie w p racę około do b ra  ogólnego. W ydzierżaw ianie 
g run tów  tak ich  na dłuższy przeciąg  czasu o ty le korzystn iej- 
szernby było  od natychm iastow ego w parcelach  sprzedania , 
iż przez to , przy o trzym aniu  natychm iastow ego z g ru n tu  
rocznego  dochodu, k o rzy sta  się na podniesionśj cenie jego 
już  to  skutkićm  czasu w ynikłej, lub tćż przez polepszenie 
w łaściw e przez dzierżawców ziemi spowodowane.
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Stósownie do polćcenia Dyrekcyi Towarzystwa Rolni­

czego powiatu Wągrowieckiego, aby wezwać kilku członków 
celem rozwiązania kwestyi:

,Co się w następstwach lepićj o[>łaca, czy sićw łubinu, 
czy leśne gospodarstwo?4 

zaprosił niżśj podpisany na dzień dzisiajszy do siebie
1. Pana Chojnackiego z Bożejewic, jako leśnika;
2. ,  Józefa Tura z Janówca, jako producenta znacznych

ilości łubinu;
3. » Henryka Unruga ze Sielca, jako odznaczającego

się rolnika.
Nasamprzód obliczył P. Chojnacki ustnie dochody z gos­

podarstwa leśnego na lekkich gruntach umiejętnie prowadzo­
nego, wykazujące się już po 10 latach od jego założenia, 
a powiększające się aż do lat 60. Zarazem przyrzekł dosta­
wić do 27 b. m. dokładnie spisany wykaz tych dochodów,
aby takowy mógł być przedłożony na zebraniu Wydziałów
Towarzystwa Centralnego.

Przeciwstawienia dochodów ściśle obliczonych, jakie 
osięgnąć można ze siewu łubinu na takiójsamćj ziemi i w ta- 
kimsamym przeciągu czasu, zebranie obecne uskutecznić nie 
było w stanie i to z następujących przyczyn:

1. Sićw łubinu dopićro od kilku lat wszedł w używanie,
przecięciowo jego zbiór nie da się zatćm obliczyć na tak
długi czas, jak przychód z gospodarstwa leśnego racyonal- 
nego, mającego nierównie dawniejszą przeszłość.

2. Zbywa nam dotąd na doświadczeniu, czy łubin siany 
rokrocznie na tćjsamćj ziemi nie wyczćrpnie z niój pićrwiast- 
ków do dalszego udawania się jego potrzebnych, jak to się 
stało n. p. w Anglii, gdzie, kiedy sićw koniczyny był jeszcze 
nowością, tak często ją siano na tćmsamćm miejscu, że po- 
tćm rozmaitych kosztownych, a nieraz bezskutecznych nawo­
zów użyć musiano, aby produktywność ziemi co do koniczyny 
przywrócić.

3. Przyorywanie łubinu — zresztą bardzo mozolne — 
jako środek zasilenia ziemi i uzdatnienia jćj do produkcyi 
innych płodów za mało jeszcze, zwłaszcza w naszych stronach, 
było praktykowane, aby wyrzec można coś pewnego o jego 
skuteczności.

4. O ile z dotychczasowych doświadczeń z łubinem są­

dzić można, udaje on się wprawdzie na lekkich ziemiach, ale 
mających spód wilgotny, czy wzgórza tylko z tak nazwanego 
latającego piasku składające się do niego są zdatne, to jako 
bardzo wątpliwe uważać należy; sośuina zaś rośnie na nich, 
jak tego dowodzą dawniejsze i nowo założone bory, a po latach 
niezawodnie skutecznićj i trwalśj ziemię poprawia, niż łubin.

5. Często, — zwłaszcza u nas —  zdarza się, że sieją 
łubin na ziemiach wcale nie pośledniejszych, ale raczćj na 
lepszych, nieraz nawet na pszennych, nie będących w dosta- 
tecznćj kulturze i nie przysposobionych jeszcze do wydania 
cenniejszych płodów we właściwych im ilościach i jakościach, 
jak n. p. na nowinach i t. p. Użycie łubinu w ten sposób 
najmniej kwalifikuje się do porównań z gospodarstwem leś- 
nem, do tego służyć może jedynie produkowanie go na ziemi 
najlżejszćj, zwanej w leśnictwie so sn o w ą .

Z tych powodów uznało się Zebranie w niemożności sta­
nowczego rozwiązania zadanego mu pytania, przyznało jednak 
słuszność uwadze Pana Unruga, że w naszych wyjątkowych 
stosunkach siew łubinu często może być korzystniejszym od 
gospodarstwa leśnego, mianowicie w razach, u nas niestety 
nie rzadkich, w których właściciel, aby módz się utrzymać 
przy swojćj własności zieinskićj, zmuszony jest korzystać na­
tychmiast z dochodów, jakie ona mu wydać może, gdyż w ta- 
kićtn położeniu czekanie za dochodem, i to z początku nie 
wielkim, z nowo założonego lasu pozbawiłoby go na dłuższy 
czas środków do utrzymania i podniesienia swego gospodar­
stwa rolnego, polćgającego głównie na dostatecznćj ilości 
paszy, którćj zagajenia nie wydają. Włodz. Breza.

Na wezwanie Głównego Zarządu Centralnego Towarzys­
twa Gospodarczego, ażeby wykazać, co wśród danych oko­
liczności na lekkićj piaszczystćj ziemi lepićj się opłaca ,czy 
uprawa łubinu, czy też hodowanie sosny?4 pozwalają sobie 
Członkowie Wydziału Leśnego wykazać w przybliżeniu ko­
rzyści, jakie na pomienionym gruncie z uprawy sosny, przyj­
mując tylko kolej 60-letnią, wyzyskać można. Przyjmując na 
morgu 2400 sadzonek, przejdźmy użytek z trzebieży i zre­
dukujmy takowy podług cen przecięciowych na pieniądze.

I tak:

Zapas normalny, jak wyżćj, 2400 sztuk 
Isza trzebióż do 20go roku wycina się 1200 czyli 20 kop tyczek po — tal. 5 sgr. =  3 tal. 10 sgr. 
2ga , » 30go „ » » 300 j 5 t  » j> — 5 „ — t

3cia ,  » 40go ,  ,  „ 300 , 5 drągów ,  6 , — ,  =  30 » — ,
4ta , , 50go , 2 , 300 , łat .  ,  10 » — , =  50 . — .

Suma z trzebieży 2100 tal. 10 sgr.

W 60 roku pozostaje do wyrębu 300 sztuk czyli 30 sążni miąż- 
szego drzewa, z którego, przyjmując tylko 50%  budulcu sła­
bego, a zatem 15 sążni użytkowego drzewa   po 4 tal. . . . =  60 tal. — sgr.

15 2 opałowego s    „ 2 ,  . . . =  30 » — ,
Summa summarum....................................... 178 tal. 10 sgr.

Odlicza się:
Koszta kultury włącznie z naprawkami na m o r g ę .......................5 tal.

,  ochrony i administracyi rocznie 10 sgr., co zatćm na lat
60 u c z y n i .............................................................  20 s

Suma rozchodu . . 25 tal.
Pozostaje czystego d o c h o d u  153 tal. 10 sgr.
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Jeżeli, jak poprzednio wykazano, mórg danej lekkiój 
ziemi w przeciągu lat 60 przynosi czystego dochodu 153 tal. 
10 s g r ., wypada zatćrn rocznie 2 tal. 15 sgr. 8 fen.

Po takićm rozwiązaniu zadań Wydziałowi polćconych 
przystąpiono do nader ważnej czynności wczorajszego posie­
dzenia, do ocenienia przesłanych wzorów rachunkowości gos- 
podarczój.

Od czasu, kiedy gospodarstwo wiejskie stanęło na równi 
z wszelkićm iunem przedsięwzięciem przemysłowćm, od czasu, 
kiedy nie intuicya, lecz prawdziwa, na pewnych podstawach 
oparta nauka, połączona z miarą i rachunkiem , s ta ła  się 
przewodnią nicią, podług której intelligentuy gospodarz kie­
rować się winien, od czasu tego, mówię, rachunkowość stała 
się integralną częścią administracyij wiejskiej. Sproszczenie 
takowej, utworzenie książek, któreby na pićrwszy rzu t oka 
dawały wierną fotografią w każdym czasie tćj wiecznie w ru­
chu będącej machiny, oto myśli, których się W ydział trzymać 
zamierza.

Z ezterech wzorów rachunkowości gospodarczćj, przez 
Towarzystwa Mogilnickie, Inowrocławskie, Gostyńskie i Auo- 
nyma przesłane, W ydział wybrał to, co mu się jako najodpo­
wiedniejsze i konieczne do prowadzenia praktycznego gospo­
darstw a zdawało, pozostawiając nadzwyczajnym zakładom 
i fabrykom ustanowienie ksiąg takich , jakie „Nauka prowa­
dzenia ksiąg handlowych przepisuje.®

Książki te są następujące:
1. Książka główna kasowa.
2. R egestra zbożowe.

„  , . ) a) dziennik wykonanych robót;3. Uobocizna \ , N) b) » najmu.
4. Książka główna dla ludzi kontraktowych.
5. Książeczki kontraktowe.

) a) zboża;
6. Sićw i sprzęt) b) siana, koniczyn, traw ;

) c) okopowin.

7. Inwentarz  ̂ ^  martwy,
) b) żywy.

8. Wykaz pognoju.
9. W ykaz uprawy, wysiewu i sprzętu na każdćm polu 

płodozmianu.
10. Wykaz udoju.

Polćcić także sumiennie może W ydział m ałą rozprawkę, 
przesłaną bezimiennie do wzoru rachunkowości, k tó ra , za­
wierając w sobie ogólne zasady prowadzenia wszelkiego ro­
dzaju książek, będzie bardzo stosowną do umieszczenia w Zie­
mianinie.

Do rozwiązania zadań na przyszłe posiedzenia wydzia­
łowe W ydział ze swej strony dwa następujące poleca:

1. „Czy i pod jakieini warunkami w obec zwiększającej 
się liczby mączkarń w prowincyach sąsiednich polćcać 
należy i u nas w Wielk. Ks. Poznańskiem zakładanie 
fabryk mączki?®

2. „W jaki sposób uczynić zadość potrzebie paliwa dla 
ludzi służebnych, a mianowicie jaka  ilość paliwa, bądź 
to drzew a, torfu lub węgli, dla familii robotniczćj jest 
potrzebną.® N. Urbanowski.

Oziato się w Poznaniu dnia 27. 6. 68.

Po zagajeniu posiedzenia przez Przewodniczącego i obra­
niu sek re tarza, przeczytano protokół z ostatniego posiedzenia 
W ydziału, poczćm w myśl przepisanego porządku przystą­
piono do przeczytania prac Wydziałów przez Zarząd do opra­
cowania przesłanych.

Pan Breza z Świątkowa przeczytał najprzód rozprawę 
przez W ydział Rolny do opracowania polćconą:

„Co się w następstwach lepiej opłaca, czy sićw łubinu, 
czy hodowanie sośniny na ziemiach lekkich?®

Praca ta  sk ładała  się z dwóch części: pićrwsza, opraco­
wana przez członków W ydziału Leśnego, m iała na celu udo­
wodnić przecięciowy roczny dochód z morgi, jakiby przynieść 
mogło na ziemiach lekkich zagajenie sosnowe; podług obra­
chunków, które jednak tdaw ały  się Wydziałowi nieco pro­
blematyczne, dochód przecięciowy na mórg pruski (przez la t 
60) wynosi 2 tal. 15 sgr. 8 fen.; dochód ten zupełnieby za- 
daw alniał, gdyby nie był za wysoko wziętym.

Druga część pracy była rezultatem  narady kolegialnćj 
członków W ydziału Rolnego powiatu Wągrowieckiego.

Ostateczny rezu ltat tćj części pozwalam sobie przytoczyć: 
Stanowczo rozwiązać pytania tego nie podobna na teraz 
jeszcze, przyznano jednak słuszność uwadze P. H. Unruga, 
że w naszych wyjątkowych stosunkach sićw łubinu często być 
może korzystniejszym od gospodarstwa leśnego, mianowicie 
w razach niestety u nas nie rzadkich, w których właściciel, 
aby módz się utrzymać przy swćj własności ziem skiej, zmu­
szony je s t korzystać natychm iast z dochodów, gdyż w takićm  
położeniu czekanie za dochodem, i to z początku nie wielkim, 
z nowo założonego lasu pozbawiłoby go na dłuższy czas 
środków do utrzym ania potrzebnych.

W ydział, uwzględniając tćż wyjątkowe położenie posie- 
dziciela, nie zaprzecza, że w takim razie korzystnićj będzie 
dla niego pewne przestrzenie obsiewać i łubinem ; ze stanowiska 
czysto ekonomicznego się jednak zapatru jąc, niezaprzeczenie 
korzystniej będzie zawsze dla ogółu obszćrne goławy leśne 
na ziemiach lekkich zagajać.

Dla poparcia tego twićrdzenia nie od rzeczyby było s ta ­
tystycznie wykazać przecięciowy dochód z łubinu podobnie, 
jak  to zrobili leśnicy, i dla tego wnosi Przewodniczący, aby 
Zarząd Towarzystwa Centralnego zwrócił na to uwagę Dy­
rekcji Tow. Filialnych.

Następnie poruszono pytanie:
„Dla czego drenowanie u nas w Księstwie tak  słabo po­

stępuje i jakie są sposoby podniesienia tćj melioracyi?®
Pominąwszy często wielką indolencyą, złą wolą, nieuza­

sadniony brak zaufania do tćj m elioracyi, jak  i inne prze­
szkody z dostania zdatnych techników, dobrych i tanich ru ­
rek i t. d. wynikające, W ydział utrzym uje, że najważniej­
szą przyczyną tak  powolnego rozwoju tćj melioracyi jest 
przedewszystkićm

1. b rak  pieniędzy, ktorćj to potrzebie, o ile Przewodni­
czący zauważał, ma zaradzić rząd;

2. że odbiór wody w Prusiech nie jest jeszcze dostatecznie 
uregulowany, zkąd w wielu razach właściciele tę me­
lio rac ją  podejmujący nietylko wiele ponosić muszą nie­
przyjemności, ale, co gorsza, na wielkie stra ty  bywają 
narażani.
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P od łu g  zeznania P ana  U rbanow skiego m elioracya ta  
wszakże tego roku  daleko w iększe u nas p rzy b ra ła  rozm iary.

Rzecz o drenow aniu, jako  nie w yczćrpniętą , ja k o  też  za­
danie dotyczące upraw y lnu n a  w ielką ska lę  poleca W ydział 
jeszcze raz do opracowania.

O prócz tego wnosi W ydział, ażeby Z arząd  C entralny  po- 
Ićcił F ilia lnym  Tow arzystwom  prow adzić s ta ty sty k ę  tab e la rn ą  
produkow anych roślin  gospodarczych w edług form ularzy , k tó­
rych  dostarczyć przyob ićcał P. K urnatow ski.

N a tśm  posiedzenie zam knięto.

Wincenty Wawrowskl.

Sprawozdanie
z czynności połączonego Wydziału Chowu Inwentarzy 

na posiedzeniu, odbytem dnia 27 czerwca w Poznaniu 

w Bazarze.

W  myśl uchw ały w alnego zeb ran ia  C entralnego  Towa­
rzystw a G ospodarczego d la W ielk. Ks. Poznańskiego  zeb ra ł 
się połączony W ydział Chowu Inw en tarzy  w lokalu  K ółka 
Tow arzyskiego, a  że ani P rzew odniczący W ydziałowi, ani jego 
zastęp ca  na posiedzenie nie p rzyby ł, obrali p rzy tom ni jedno ­
głośnie P an a  Ignacego M oszczeńskiego na przew odniczącego 
obradom  dzisiajszym , k tó ry  zaraz zagaił posiedzenie i, p rze­
czytawszy porządek  dzienny przez Z arząd  C entralny  Towa­
rzystw a nadesłany , o b ra ł do prowadzenia pióra Pana J . S ta- 
nowskiego.

Po przeczytaniu  p ro tokó łu  z p rzeszłego posiedzenia W y­
dzia łu  Chowu Inw entarzy  p rzy stąp ił P rzew odniczący, s to ­
sow nie do p o rząd k u  dziennego, do dyskusyi nad  zadaniem  
przez Z arząd  C entralny  do rozw iązania Towarzystwom  F ilia l­
nym  rozdanćm :

» K tóry rodzaj produkcyi zw ićrzęcćj przy norm alnćm  
u trzym aniu  najlepićj się o p ła ca :

a) czy p rodukeya n a b ia łu ?
b) czy chów byd ła  na sp rzedaż?
c) czy tu czen ie?1

R ozw iązanie tegoż zwrócone być m iało do dziś dnia Za­
rządow i C entralnem u Tow arzystw a naszego, lecz ty lko Towa­
rzystw o R olnicze pow iatu  W ągrow ieckiego w ywiązało się 
z tego  obow iązku, p rzesćła jąc  opinią swoją w streszczeniu .

,K om isya je s t  tego zdania,
że, jeżeli re z u lta t zysków w powyższych trzech  przypad­
kach  m a być liczbam i ściśle oznaczony, odpowićdź 
może nastąp ić dopićro  na zasadzie poprzedniego, przynaj­
m niej trzy le tn iego  dośw iadczenia i szczegółowego ob ra­
chunku.

Obecnie op in ią  sw ą w następnćj form ie streszcza:
1. Że w naszych stósunkach  chów b y d ła  przy norm alnćm  

u trzym aniu  i czystości i to w w arunkach : b liskości m iast 
lub ła tw ości tra n sp o rtu  (np. w pobliżu  kolei żelaznych) 
najlepićj się o p łaca  p r z e z  m l ć k o ;

2. Że trzym anie inw entarza na chów i p rzedaż ma w praw ­
dzie to  za  s o b ą , że p roducen t wychowa sobie inw entarz

odpow iedni potrzebom  gospodarstw a i g ru n tu , znoszący 
w łasności paszy i wody, przynosi przecićż ty lko  zysk 
rzeczyw isty w la ta c h , gdzie inw entarz pop łaca , a  nadto  
jeszcze w ogóle tam  ty lko polćconćm  być może, gdzie 
są  stosow ne obszary i w iększa od m iast odległość;

3. Że trzym anie byd ła  na rzeź —  w ogóle tam  ty lko mo- 
żebne, gdzie są fabryki i łatw iejszy export —  w naszych 
obecnych s tósunkach  najm nićj się op łaca  i z tąd  nie 
zalćca.®

Przew odniczący więc zakom unikow ał ją  zgrom adzeniu 
i zdanie w nićj wyrzeczone oddał pod rozw agę. W yw iązana 
z tąd  dyskusya , k tó ra  się tylko pom iędzy cz tćrem a na posie­
dzeniu przytom nym i członkam i to czy ła , by ła dość żwawą.

W szyscy zgodzili się na to, iż n o r m a l n e  u t r z y m a n i e  
b y d ł a ,  na k tó re  w brzm ieniu  zadania mocny przycisk po­
łożono, je s t  głównym  w arunkiem  ograniczającym  rozw iąza­
nie i w skazującym  cel, do k tó reg o  się m a zdążać. Że zaś 
sposób norm alnego u trzym ania  byd ła  od miejscowych s to ­
sunków  głów nie je s t  za leżnym , miejscowe tćż  stosunki tylko 
w danym  raz ie  racyonalnem  wyzyskiwaniem  chowu bydła 
k ierow ać m ogą, zebrali zdanie swoje w następu jące  kon- 
k lu su m :
ad a) że produkeya nab ia łu  przy w ielkich m iastach  lub 

w fabrycznych okolicach i przy kolejach żelaznych 
je s t sum m um  dochodu z chowu b y d ła , że zatćm  i do- 
chówek i tuczenie tam  w yłączyć m ożna; 

ad b) że chów bydła na sprzedaż tam  najwięcćj zysku p rzy ­
n iesie , gdzie przy słabćj ludności w oddalen iu  od 
in ia s t je s t  dużo n a tu ra lnych  dobrych pastw isk i łą k , 
k tó re  na ro le  użytem i być nie m ogą; 

ad  c) że tuczenie nai'eszcie byd ła  tylko tam  pewne korzyści
p rzyn iesie , gdzie to  odchodam i fabrycznem i lub ta ­
nim produktem  uskutecznić i tow ar mięsny ła tw o 
spieniężyć m ożna; że jednakże tuczyć dopićro  w ten­
czas w ypada , kiedy już  inw entarz w szystek je s t  w do ­
brym  stanie.

N akoniec postaw ił Pan Przew odniczący wniosek, tyczący 
się nowego zad an ia , następującćj treśc i:

W n i o s e k .  Je d n a  z kw estyi żyw otnych, przy znacznie 
spadających cenach  w ełny:

1. ,śc iś lć j oznaczyć, ja k i gatunek  wełny p rodukow ać, aby 
konkurencyą z zagran iczną w ełną w y trzym ać;1

2. ,śc iś lć j oznaczyć, ja k  połączyć p rodukcyą dobrćj wełny 
z p rodukcyą m ięsa u owcy.®

W niosek ten, przyjęty  przez Zgrom adzenie, oddaje się do 
uw zględnienia Zarządow i C entralnem u T ow arzystw a naszego. 

N a tćm  zakończyło się posiedzenie. J. Stanowuki.

Referat
z odbytego posiedzenia Wydziału Leśnego dnia 27go 

czerwca 1868 r.

Przew odniczący W ydzia łu  Leśnego, P. Rivoli z K órnika, 
zagajając posiedzenie, zw rócił członkom  obecnym  na to  uwagę, 
że zaszczytne i pochlebne u znan ie , jakie nasz W ydział tak  
ze strony  Z arządu  C entralnego, jako  i o sta tn iego  walnego
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zebrania spotkało, powinno dla nas być bodźcem , ażebyśmy 
tśm  gorliwiej w obranym przez nas pracowali kierunku.

Porządek dzienny, przedłożony W ydziałowi przez Zarząd 
Główny, zmieniono w ten sposób: iż wybór delegata do Za­
rządu Centralnego uskutecznić postanowiono na dzisiejszśm 
posiedzeniu, jakkolwiek tenże porządkiem dziennym objęty 
nie był.

Po przeczytaniu porządku dziennego i zapisauiu się człon­
ków obecnych na liście powołał Pan Itivoli na sekretarza 
kolegę Pana Okoniewskiego z Winnicy, W ydział zaś wybrał 
z łona swego referentem  na plenarne zebranie P. Łukom- 
skiego z Kruszewa.

N astępnie odczytano protokół z ostatniego posiedzenia 
W ydziału Leśnego i przystąpiono do wyboru delegata Wy­
działu do Zarządu Głównego, którym obrano jednogłośnie 
Pana Rivolego.

Przy punkcie 6 porządku dziennego zawezwał Przewo­
dniczący członków do odczytania zadań na ostatnićm  walnćm 
zebraniu postawionych; że zaś nie wszyscy członkowie obecni 
byli uchwale dotyczącój świętojańskiego walnego zebrania, nie 
mogli przeto wygotować podjętych naówczas zadań , i tylko 
Pan Górecki odczytał rozprawę: , 0  szkodach wyrządzanych 
lasom sosnowym przez sówkę (phalena noctua piniperda).*

W rozprawie tć j, nader treściwie i przystępnie opraco- 
wanćj, skreślił nam Autor na wstępie ogromne spustoszenia, 
zrządzone przez szkodliwe owady w lasach Brandenburgii, na 
Śląsku i w Wielk. Ks. Poznańskićm , a źródła tegoż upatru ­
jąc nie tylko na łonie samćjże przyrody, ale głównie w nie­
dołężnej lub tćż zauiedbanćj ochronie lasów, opisał następnie 
sposób życia i przeobrażania się sówki. Wspomniawszy na 
końcu o sposobach tępienia owadu, którego początkowego 
ukazania się trudno częstokroć dostrzedz, zauważył słasznie, 
iż ten nawet wśród najnieprzyjaźniejszych dlań warunków 
niezmiernie się mnoży; to też zbićranie poczwarek w jesieni 
i późniejsze napędzanie trzody chlćwnćj jako skuteczny b ar­
dzo środek nietylko naprzeciw sówce, ale i innym towarzy­
szącym jćj owadom zaleca. Przyroda sama najzaciętszą jćj 
przeciwniczką, nie można jednakże wyłącznie ubezpieczać się 
na pomocy takowćj, ale zawczasu zapobićgać złemu, niszcząc 
owady, zanim te w znacznćj okażą się ilości.

Następnie przy punkcie 8 porządku dziennego przeczytał 
Referent rozprawę: „ 0  służbie le śn e j,11 wykazując potrzebę 
kształcenia młodzieńców na borowych, których wiadomości 
elementarne zazwyczaj tak niedostateczne, iż ludzi tych z ko­
rzyścią w służbie leśnćj użyć nie można. W ykazując na przy­
kładzie, w administracyi kruszewskićj już przeprowadzonym, że 
wspomniany projekt jest i wykonalnym i nie zbyt kosztownym, 
postawił do Wydziału wniosek: ażeby tenże poczynił stósowne 
kroki u Głównego Zarządu celem spowodowania takich wła­
ścicieli, którzy zarząd swych lasów fachowym powierzyli 
leśnikom, do przyjmowania i kształcenia odpowiednich uczni.

Popićranie tćj sprawy poruczył W ydział Delegatowi.
Na wniosek P. Rivolego, który ze względu na niedogo­

dności, wynikające z przypadających około św. Jana  exkursyi 
leśnych, wykazał nam konieczność uwolnienia się od równo­
czesnych walnych zebrań w Poznaniu, uchwalił Wydział, 
ażeby członkowie raz tylko do roku (około Bożego N arodze­
nia) na walne zebranie przybywali, a natom iast gorliwszy 
udział brali w exkursyach leśnych, które pod niejednym

względem ważniejsze są od zebrań walnych w Poznaniu, 
a z których referaty Zarządowi Centralnemu przesćłane 
bywają.

Co do opracować się mających rozpraw na najbliższe 
walne zebranie W ydziału , Pan Sawiński przyrzekł wykończyć 
opracowanie: #0  szkółkach leśnych,4 tem atu zaś: „O skut­
kach złego gospodarowania w lasach* podjął się Pan Kry­
siewicz z Raszkówka, a Pan Okoniewski z Winnicy , 0  szko­
dliwych skutkach grabienia ściółki leśnej.*

Po wyczćrpnięciu porządku dziennego posiedzenie wy­
działu leśnego zakończono. S. Lutomski.

Jak orać — płytko, czy  głęboko?
(Dziennik Rolniczy).

Pytanie to rozbiśrali niejednokrotnie mężowie wielkiej 
agronomicznej nauki i wielkiego rolniczego doświadczenia 
i prawie jednomyślnie odpowiedzieli, że pod temi a temi wa­
runkam i zawsze korzystniej jest orać głębićj, niż płytcićj, 
a najkorzystnićj, gdy się orze jak  najbardzićj głęboko.

Odpowićdź ta , dana po największćj rozwadze, należała 
w najnowszych czasach nauki rolniczćj do rzędu niezbyt wielu 
jćj pewników, a teorya soli liebigowska przytoczony pewnik 
doprowadziła do największćj jasności.

Lecz cóż je s t na tćj bićdnćj ziemi tyle pewnćm, aby 
w wątpliwość podanćm być nic mogło ? Z pośród wszystkiego, 
co ziemskie, zaiste nic!

Pewnik głębokiego orania zachwiał dnia 31 m arca 1853 
Franciszek Horsky, radzca gospodarski w Czechach, danem 
polćceniem podwładnym sobie urzędnikom gospodarskim*).

Agronom ten , który w m ajątku libiegickim, własności 
księcia Jana Adolfa Schw arzenberga, w dziewięciu leciech 
podniósł produkcyą o 1 1 6 % , a to niczem innćm , tylko za­
prowadzeniem płodozmianu i głęboką ó rką , agronom ten 
w wzwyż wymienionym dniu rozporządził, jak  następuje:

1) Gdzie już jest głęboka orna w arstw a, należy przed 
najbliższćm oraniem dobrze rozważyć, czy po ostatnim  zbiorze 
i po ostatnićj órce silniejsza (urodzajniejsza) ziemia znajduje 
się na powićrzchni, czy tćż w głębi?

W pićrwszym razie dalsze órki należy uskuteczniać 
podług nowego system u; w drugim razie najbliższa órka ma 
jeszcze być tak głęboką, Sżeby silniejsza ziemia dostała się 
na wićrzch. W szystkie późniejsze órki mają się uskuteczniać 
podług nowego systemu.

2) Tam, gdzie jeszcze głęboko nie orano albo przynajmnićj 
przez kilka la t głęboko nie orano, należy najbliższą órkę 
uskutecznić o 2— 3 cali g łę b ić j, a to według własności roli, 
mianowicie o ile spodnia warstwa nie różni się od ornej, a to 
dla tego, aby osad ługu obornikowego, powstały z dawniej­
szego nawożenia, wydobyć na wićrzch**).

*) Sam Horsky jednakże pisze: Stało się z powodu przeoczenia 
w posiadłości Nekmirzu, że dwa pola bez w zględu na własność spodnićj 
warstwy przed samym siewem głębiej poorano nad zwyczaj, zaczem dobyto 
na wierzch żółtą g lin ę, pomieszaną z grubym żwirem. Ależ i tutaj, jak 
wszędzie, z tego postępku (głębokiej órki) tylko korzyść wynikła.

**) Walną korzyścią zwykłego płytkiego orania, po 4 cale, jest wedle 
Horskiego, który poprzednio przez 30 lat głęboko orywał, to, że obornik,
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W szystkie późniejsze órki mają się uskuteczniać podług 

nowego systemu.
3) Obornik należy tylko na 2— 2 1/ 2 cala przyorywać, 

ażeby najbliższa órka mogła być o cal głębszą.
Tego się trzymać i przy przyorywaniu koniczyny i ścier­

niska, o ile na to pozwalają korzenie.
4) W szystkie te pod liczbą 3 oznaczone órki należy, 

skoro się przewietrzą (nach der AblUftung), dobrze zawałkować.
5) W głębić się pod skibę należy, o ile można, przy 

każdej ó rce, aby rolą utrzymywać zawsze w pulchności do 
głębokości 7— 8 cali. Orać i odwracać nie należy nigdy głę- 
bićj nad 4 cale.

6) Skoro pod nową orną warstwą (4 calową) leżąca war­
stwa stanie się silniejszą od niej przez nagromadzony w niej 
nowy osad ługu obornikowego (Dunglauge-Ablagerung), albo 
gdyby przeciw wszelkiemu spodzićwaniu zachwaściła się orna 
warstwa, wtedy należy wedle tego, jaką  jest ziemia, na 6—7 
cali spokładać rolą tak , aby wierzchnia warstwa poszła 
w spód, a spodnia na wierzch się dostała.

Nie można tutaj używać r u c h !a d ł a ,  bo toj skiby nie 
przewraca, lecz ją  kruszy i miesza. To tyczy się i órki pod 2.

7) Ponieważ lemiesze podskibowe, (które nasz agronom 
i do ruchadeł przydaje,) dość głęboko postawione być mogą, 
więc można się wryć tak  głęboko, jak  tego okoliczności wy­
magają, zaczem bez użycia osobnych podskibowców przy órce 
pod uprawę buraków obejść się można, byleby przyrządzenie 
do rycia i siła pociągowa były stósowne.

System ten jest w stanie każdemu gospodarzowi dostar­
czyć w najkrótszym czasie, czego mu brakuje, bo nawet na­
wozu, (gdyż orna warstwa rnałćj miąższości mniej go wymaga, 
niż znacznej miąższości). P o tr z e b a  je d n a k że  o d b y w a ć  ro b o ty  

przyzwoitym sposobem i w przyzwoity czas i wyłożyć na 
przyrząd podskibowy do każdego jakiegobądź pługa, którego 
się używa, 2 fl. 30 kr. m. k. i t. d.

Pług (ruchadło) Pana Horskiego z przyrządem podskibo- 
wym należałoby z Libiegic sprowadzić czemprędzćj na wzór, 
a nowy jego system poddać ścisłym , sumiennym próbom po­
równawczym, do czego oczywiście oba krajowe Towarzystwa 
Agronomiczne najpierw są  powołane.

Zwróciliśmy tutaj uwagę naszych gospodarzy na czynno­
ści pobratymczego narodu agronoma i spodziewamy się, że 
nie bez korzyści dla nich, gdy —  idąc za nauką św. P a­
wia apostola — zechcą badać, dochodzić, co dobre przyswoić 
sobie, a co niezdatne odsunąć od siebie.

Ale czy odpowiedzieliśmy na umieszczone na czele za­
pytania?

Odpowiedział na nie Horsky, a to w streszczeniu temi słowy:
„Jeśli możesz wydobyć urodzajniejszą ziemię na wierzch, 

niż ta  je s t, k tó rą  dotychczas o ra łe ś , tedy órz tak głęboko, 
jak  tego potrzeba, abyś ją  wydobył na wićrzch; co gdy się 
stało , dosyć ci orać na 4 cale, bylebyś p ru ł oraz ziemię pod 
skibą.

„Abyś nie potrzebował orać za głęboko, przyoruj obornik

r. mniejszą ilością ziemi zmieszany, bardziej skutkuje, jakoż rzeczywiście 
jest przystępniejszym dla korzeni roślin w początku wegetacyi. Czy zaś 
dostanie się korzeni do spodniej mniej urodzajnej warstwy, ułatwione 
podskibową uprawą, nie wywiera niekorzystnego wpływu na wegetacją 
w późniejszym okresie? na to dostateczne porównawcze próby odpowie­
dzieć powinny. I

płytko, zaczem i osad jego niezbyt głęboko (3 cale) znajdzie 
się po pewnym przeciągu lat. “

Ależ ta  odpowdćdź stosuje się tylko do pewnych okolic 
Czech; w innych okolicach, w tych mianowicie, gdzie już dzisiaj 
na 8 cali głęboko orzą, wypadłaby zapewne^ inaczćj. Tutaj może 
należałoby peryodycznie odwracać do 11 lub 12 cali, a pruć za 
każdą órką do tyluż cali. Lecz: experientia rerum  magistra.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W. B. P.

O stosunkach gospodarskich w Rosyi 
krótko przed uwłaszczeniem.

(Przez Falkena-Płacheckiego).

(Dokończenie).
(Zobacz 27 i 28 num. Ziemianina;.

Produkcya k ra ju , a w szczególności m ajątku Pereweszenki 
je s t z nowin w przecięciu następująca:

W pićrwszym i dtugim roku proso; dziesiatyna ekonomi­
czna obsiana '/ I2 czetwiertni wydaje 10, 11 i 12 czetwiertni, 
(czetwiertnia więcej, niż 3 szefie berlińskie).

W  trzecim roku pszenica z wysićwu 9 czetweników na 
dziesiatynę sprząta się 7— 8 czetwiertni.

W czwartym i piątym roku żyto; z wysiewu 1 '/2 czetwier­
tni na dziesiatynę sprzątają 8 do 9 czetwiertni, a zatćm 5
i 6 ziarno.

W szóstym roku owies; z wysićwu 3 czetwiertni na dzie­
siatynę sprzątają 12— 15 czetwiertni, a zatćm 4 i o ziarno.

Plony te podane są przecięciowo ze złych i dobrych lat 
i po odciągnięciu wysićwu. Plon z ziemi dawnićj uprawianćj 
je s t o jedno, dwa, a  nawet 3 ziarna mniejszy, ja k  z nowin.

W Pereweszenkach sieją także nieco orkiszu i gorczycy; 
plon pićrwszego je s t około 10 czetwiertni, a drugićj 7— 8 
czetwiertni z dziesiatyny.

Co do słomy, to sprzątają z dziesiatyny w przecięciu: proś- 
nianki 180 pudów (pud równy 40 funt.); pszennćj słomy 110 
pudów; żytniej 160 p .; owsianki 120 p. —

Sprzęt siana wynosi z 4 do 5cioletniego odłogu 150 pu­
dów; a z 8 do 10 letniego 70— 80 pudów, a  zatćm w przecię­
ciu z 10 la t 110 pudów z dziesiatyny. —

Przecięciowy jednoroczny dochód z chowu bydła je s t na­
stępujący:

Krowa przynosi rocznie 8 '/2 rs., a  mianowicie za 30 funt. 
masła po 15 kop., co czyni 4 rs . 50 kop .; za cielę, sprzedane 
w jesieni, 3 rs .; wartość mlćka 1 rs .; razem, ja k  wyżćj, 8 '/2 rs.

Zwyczajna chłopska owca przynosi 1 rs. 60 kp., czyli na 
nasze pieniądze 10 złp. 20 gr.; dwie strzyże dają 6 funt. po 
10 kop., co czyni 60 kop. czyli 4 z łp .; jagnię kosztuje w je ­
sieni 1 r s . , a zatem, ja k  wyżćj, 1 rs. 60 kop.

Ceny produktów były następujące: 
l  czetwiert. prosa, ważąca 9 pudów 20 funt., kosztowała na miej­

scu 2 rs. 50 kop.
pszenicy „ 9  ,  10 —  4 —  50 —
żyta , 9  ,  5 —  1 —  80 —

» owsa „ 5  ,  20 —  1 —
tatark i , 7  ,  ,  —  1 -  80 —

1 - gorczycy 4 — 75 —
pud siana kosztował 7 '/a —
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1 sznur kubiczny*) drzewa opałowego mie­
szanego, tj. dobowego, osowego, lipo­
wego, klonowego i wiązowego . . 6 rs. ,  kop.

dobry chłopski koń roboczy kosztuje . . .  30 —  ,
dobry w ó ł ................................................................. 25 — „ —
dobra krowa  ...........................................20 —  s —
chłopska zwyczajna o w c a ................................. 2 — ? —
Świnia zwyczaj nśj ra sy ............................................. 5 —  „ —
dwutygodniowe p r o s ię ............................................. » —  20 —

Koszta robotnika i czeladzi są  następujące: parobkowi 
płaci się rocznych zasług 34 rs., prócz tego wyżywienie i rze­
czy wynoszą około 35 rs., tak, że razem kosztuje utrzym a­
nie parobka 69 rs. rocznie, z czego sam już opłacić musi
roczne podatki w ilości 5 rs.
Dziewka bierze zasług rocznie 20 rs. 
rzeczy i wyżywienie . . . ■ 34 —

kosztuje razem 54 rs.
Za dzień pracy chłopu lub kobiecie płaci się:

Za dzień sprzężajny l a t e m .................................. 1 k . ,  kop.
„ w jesieni lub na w io s n ę  —  50 —
* z im ą .............................................................. „ — 40 —

Za dzień pracy bez sprzężaju latem  . . . . „ —  40 —
„ » w jesieni lub na wiosnę. . . „ — 20 —
* » z i m ą .................................................. ,  — 20 —
Podług wykazu książek gospodarczych w m ajątku Pere- 

weszenki przyniosła dziesiąty na w ostatnich latach: 
żyta . . . . za 15 rs. 3 8 '/2 kop. 
latowćj pszenicy „ 12 — 14 '/a —
prosa . . . . » 22 — 49 —
owsa j, 11 —  51 —
ta tark i . . . „ 6 —  57 —

Razem . . .  68 rs. 10 kop. czyli
w przecięciu rocznie z dziesiatyny 13 rs. 62 kop.

Produkcya zboża tego nic nie kosztowała, bo była usku­
teczniona robocizną; chcąc więc rzeczywisty czysty dochód 
wyśledzić, trzebaby wartość robocizny obrachować i do- 
pićro od tych 13 rs. 62 kop. jako średniego dochodu od­
ciągnąć. Koszta jednakże wynosiłyby, ze względu na powol­
ność pańszczyźnianej roboty, tyle, ile dochód brutto, tak żeby 
się dochód netto z produkcyi zboża w tym systemie trzypo- 
lowego gospodarstwa zredukował na zero.

Ponieważ m ajątek Pereweszenki był w przekształceniu 
gospodarczćm, powstałćm przez nowe pomiary i podział pól, 
a dawniejszy, system gospodarczy nie mógł być brany za 
miarę i normę obrachunku, przeto nie można było z pe­
wnością wykryć i oznaczyć, jak  wielki był obszar pola, który 
wyłącznie służył za pastwisko i utrzymanie merynosów, i jaki 
był czysty dochód z dziesiatyny z chowu i utrzym ania owiec. 
W przybliżeniu jednak przyjąć można dochód, nie licząc 
powiększenia się gromady przez przybytek jagn iąt, na 8 rs. 
z dziesiatyny.

Mam nadzieję, że w jednym z przyszłych artykułów  będę 
miał sposobność porównawczemi obrachunkam i udowodnić, 
że przez racyonalne prowadzenie gospodarstwa możuaby 
czysty dochód z tamtejszych majątków podnieść najmnićj 
o 25 do 30% . Mianowicie moźnaby znacznie podnieść dochód 
przez rozszćrzenie chowu inw entarza, a ograniczenie uprawy

*) 1 sznur =  7 »tóp.

| zboża, k tóra wymaga kosztownej w tamtych stronach pracy 
ręcznćj i sprzężajnej; dalej przez używanie maszyn do wszel­
kich sprzętów, a szczególnie siana, i do młócki.

Kończąc, zwrócić muszę uwagę na jeduę ważną oko­
liczność, o którćj na początku już wspominałem, t. j. że bu­
dynki i grunta chłopskie nie są odseparowane, Me leżą po­
mieszane z dworskiemi. Je st to z łe , które nietyłko w Pere- 
weszenkach, ale we wszystkich tutejszych m ajątkach istnieje, 
a które przeszkadza i wszelkiemu porządnemu i system a­
tycznemu gospodarowaniu. W łaściciel m ajątku Pereweszenki 
°d  razu poznał złe to i niekorzyści podobnego gospodarstwa, 
dla tego, nie lękając się ofiar i kosztów, kazał natychmiast 
cały m ajątek nowo przemierzyć, granice uregulować i grunta 
chłopów w jedno miejsce odseparować. Ale w połowie złe 
jeszcze istnieje, główny folwark bowiem z ogrodami i bu­
dynkami gospodarczemi leży w środku wsi pomiędzy chału­
pami i zabudowaniami chłopskiemi, podczas gdy pola tak 
dworskie, jak  chłopskie daleko od wsi się ciągną. Rozsądny 
i dbały o wszystko właściciel chce i to zle usunąć, co z wiel- 

| kiemi jednak połączone będzie kosztami, trzeba będzie bo­
wiem więcćj niż 100 chałup z należącemi do nich budyn­
kami gospodarczemi przenieść i w innćm wybudować miejscu. 
Podobne zmiany i zaokrąglenia w całćj Rosyi są niezbędne 
i konieczne, jeżeli tam  ma być zaprowadzony porządny i ra- 
cyonalny system gospodarczy. Będzie to miliony kosztować 
1 la ta  czasu na to potrzeba, ale przyjść z czasem do tego musi!

Druga jeszcze ciemna strona tak  tego, jak  w ogóle wszys­
tkich majątków w Rosyi są nędzne i liche budynki chłopskie 
i dworskie. Mniej się to domów mieszkalnych tyczy, które 
jeszcze w danych okolicznościach uchodzą, jak  raczej budyn­
ków gospodarczych, które są w najgorszym i najnędzniejszym 
stan ie, a mianowicie dachy. Porządne i ciepłe stajnie i obory 
dla bydła i koni nie istnieją tu wcale, a nawet nie są znane. 
Inw entarz przezimowuje się w szopach, skladająóych się 
z eztćreeh słupów ze słomianym dachem i wyplecionych 
chróstem ; często bardzo takich ścian z chróstu nawet brak­
nie, a wśród wielkiego mrozu i w iatru miejsce ściany zastę­
puje usłana kupa z gnoju i słomy. Budynki chłopskie mają 
tylko dachy słomiane, które jednak nie są, jak u nas, łatam i 
i drągami przymocowane, ale słomę k ładą po prostu w gru- 
bćj warstwie na ła ty  i przywięzują powrósłami słomianemi 
od kalonki do okapu; ta  o tyle się wygładzi, o ile potarganą 
słomę wygładzić można. Nowy dach taki wygląda jeszcze 
jako tako, ale to nie trw a długo. W krótce po wrosła od 
deszczu pogniją; wiatr i kawki, których tu mnóstwo, rozte- 
trzą , popsują i poroztrząsają słomę na dachu, której snopki 
i strzępy na wszystkie strony powyrywane wiszą. Budynek 
taki dziurami świeci, a dach na nim wygląda, jak  rozpyskana 
kupa słomy. Podobne dachy robią tam  dwa razy do roku 
nowe. Dziwić się trzeba, że wśród takich budynków mało 
stosunkowo pożarów panuje.

Na zakończenie dodam , że w m ajątku Pereweszenki je s t 
miejscowy lćkarz , przez teraźniejszego właściciela zaangażo­
wany, i urządzona apteka, i że wszystkim miejscowym pomoc 
lćkarska udziela się bezpłatnie. Szkółka dla dzieci chłop­
skich istnieje, których miejscowy pop czytać i pisać uczy.

Magazyn zbożowy, który podług przepisu rządowego 
w każdej gminie zbożem ma być napełniony, (co jednak 
rzadko gdzie się zdarza,) tu , równićż za staraniem  teraźniej-
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szego w łaściciela, (k tó ry  go próżuym  zasta ł,)  zbożem  n ape ł­
niony zos ta ł ta k ,  że na p rzypadek  n ieu rodzaju  lub jak ić j 
k lęsk i g łodu  obaw iać się nie po trzeba.

— ' i— —

Korespondencye z powiatów.
Z Bukowskiego 10 lipca 1868.

S ta ra  reg u ła  ch łopska naznacza : że, gdy w dniu  Sićdm iu 
B raci M ęczenników  d śsz c z p a d a , w następnych  7 tygodniach będą, 
dćszcze panow ały. Czy ta  re g u ła  i w tym  roku  się spraw dzi, 
b liska pokaże przyszłość. Deszcz, tak  wielce upragniony dla 
ja rzy n  i okopow in , staw a te raz  na przeszkodzie sprzętowi 
żyta. Po polach dw orskich i w iększych gospodarstw ach  po 
w iększćj części żyto pokoszone wyczekuje dwóch pogodnych 
d n i , aby m ogło być zwożone. W łościan ie , w yczekując stałćj 
pogody i nie zważając na w ykruszanie się ży ta, z sprzętem  
się nie spieszą.

A frykańsk ie gorąco i posucha przyspieszyła sp rzę t żyta
0 dwa tygodnie; przez m iesiąc maj i czśrw iec nie mieliśmy 
dćszczu , sku tk iem  tego żyto nie w yrosło w słom ę, natom iast 
k łos je s t dobry i pełen  pięknego ziarna. Ze sp rzę tu  żyta 
spodziśw am y się %  średniego żniwa.

S p rzę t s iana  tak  co do ilości, jak  też  co do jakości by ł 
pom yślny; sp rzą tnęliśm y  w ogóle 2 5 % , m iejscam i 5 0 %  w stó- 
sunku do ro k u  zeszłego.

D zięk i suchśj zimie i kw ietniow ym  dćszczom , mieliśmy 
koniczynę, ta k  czerw oną, jako  i b iałą. Sprzętow i koniczyny
1 siana sp rzy ja ła  najp iękniejsza pogoda, z tąd  też  paszy mamy 
podosta tk ićm , zaczem  w trop  podroża ł inw entarz, szczególnićj 
bydło rogate .

R zepaki posp rzą tane  plon w ydają dobry i piękne ziarno. 
P astw iska  w sk u tk u  posuchy zm arn iały , co traw y  pozostało 
z czćrw ca , to  posch ło ; inw entarz pod tym  względem czuje 
n ie d o s ta tek , ztćm w szystkićm  je s t  w dobrym  stan ie  zdrow ia. 
Ja rz y n a  u c ićrp ia ła  od suszy, w szczególności groch. Na po­
lach górzystych i lekkich w ygląda poschły, k ró tk i, rzadki, 
a  p rzerosły  łopuchą. Jęczm ień  i owies lepiej wygląda, 
zw łaszcza na ziem iach m ocnych w yrósł w słom ę i osadził 
kłosy. R ychło posiany jęczm ień  niebaw em  sp rzą tać  będziemy.

W arzyw a i ogrodowiny dotychczas dobre. Od daw na 
nie widzieliśm y ta k  bujnego w zrostu  kartofli, ja k  w tym roku . 
K w itły słabo , czy więc plon będzie obfity, to  kw estya.

D rzewa owocowe debrze okw itły, owocu będzie dosyć, 
a m ianowicie śliwek.

C hw ast żółto  kw itnący  (Senecio G allicus), k tó ry  od la t 
3 — 4 u nas się p o jaw ił, i w tym  roku  po całym  powiecie 
w ystąpił. P ierw otn ie  widzieliśmy go ty lko po ugorach, w tym  
roku  je s t  i w ja rzy n ach . K ró l. R egencya zw raca uw agę ro l­
ników na ten  szkodliwy i mocno szerzący się chw ast, do­
tychczas m ało  tępiony. Inny, a daw no nam  znany chw ast, 
kan ian k a  (C uscuta E u ropaea), w tym  roku  w ięcćj, niż w in ­
nych w y stąp ił; widzimy go po koniczynach, lucernach, a  n a ­
w et w polach łubinow ych. P rzez obkopanie m iejsc zarażonych 
najłatw iśj go tępić. M .

 . . .

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Polne mostki. K tóż z nas nie zna owych niem iłych 
k a ta s tro f , zdarzających się m ianow icie w czasie żniw przy 
przejeździe z nałożonem i zbożem  wozami przez odkry te rowy 
i row ki? Ileż to  wozów przew róconych , ile osi połam anych, 
ile czasu na napraw ę napróżno zm arnow anego, a pociągu 
zniszczonego! U stanow ienie przez pola w prostym  ku podwó­
rzowi k ierunku  dogodnćj kom unikacyi je s t  dla gospodarza 
rzeczą bardzo  ważną i dla tego kouiecznćm  je s t  na rowach 
o tw artych , odgraniczających  pola jedne od drugich  czyli 
p rze rzynających , popostaw iać w pewnych odstępach m ostki, 
służyć m ające do przejazdu z ciężaram i lub do przepędzania 
trzody.

Ju ż  na wystawie Szam otulskiej w idzieliśm y ru ry  gliniane, 
z fab ryk i ścieniaw skićj pochodzące, wystawione przez P ana  
A. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  a  służyć doskonale m ogące do za­
k ładan ia  o tw artych rowów w m iejscach p rze jazdu , na tak  
nazw ane polne m ostki. W  tych dn iach  widzieliśmy nowy 
t ia n sp o r t ru r  ta k ic h , polćw anych, od 6 do 12 "  o tw oru we­
w nątrz m ających, z m a te ry a łu  n ad e r trw ałego . R ury  te  są 
od 3 do 4 stóp d ług ie  i bez pom ocy osobnych rzem ieślników  
w wykopanym  na ten  cel row ku jak o  m ostek u łożone i spo­
jone być mogą. K ażda ru ra  na jednym  końcu m a większćj 
średnicy trąb ę  (muflę), w k tó rą  koniec drugićj ru ry  się w kłada 
t a k ,  że w ten  sposób spojone tw orzą jednosta jny , w ew nątrz 
zupełn ie g ładk i cy linder, w k tó rego  w nętrzu żadne osady 
pozostać nie m ogą. Ceny ru r  tych w stosunku  do ich dobroci 
i trw ałośc i wcale są  um iarkow ane i dla tego sum iennie je  
polćcić możemy.

Rezultaty współubiegania się żniwiarek na wystawie 
w Berlinie. N a wystawie żn iw iarek  wszelkich narodów , urzą- 
dzonćj p rzez P row incyalne Tow. Rolu. M archii B r a n d e n b u r ­
skiej i D olnych Ł u ży c , o k tó rć j w Rozm aitościach num. 26 
Z iem ianina z r. b. donosiliśm y, robiono dn ia 8 i 9 b. m. próby 
ich przydatności. Z m aszyn do sieczenia zboża o k aza ła  się 
żn iw iarka P. B eerm an n a , będąca co do konstrukcyi naślado­
waniem żniw iarki S am uelsona , w ogóle dobrą. Ż niw iarka 
H. F . E ck e rta  w B erlin ie , popraw ionćj k onstrukcy i żniw iarki 
tegoż S am uelsona , p racow ała  ja k  najlepiej. K iedy p raca  in ­
nych podobnych m aszyn n iekiedy na kró tszy  lub dłuższy czas 
w celu zw alczenia nasuw ających się zaw ad m usia ła  być po- 
w strzym aw aną, żn iw iarka E ck e rta  p racow ała bez wszelkićj 
przerw y tak  podczas próby przez Tow arzystw o urządzonćj, 
jako  tćż i w tenczas, kiedy nią d la  pokazania jć j za le t w obec 
publiczności koszono. K iedy m aszyna Sam uelsona w najkró tszym  
czasie, t. j . w 21 m inut, m orgę ży ta  skosiła , żniw iarka E ck e rta  do- 
k az a ła  tego przy  pierw szej p rób ie  w tym sam ym  czasie, przy  d ru ­
gićj zaś próbie po trzebow ała  do tćjsam ćj p racy ju ż  ty lko m inu t 18.

Pow ołani ze znawców sędziowie zadecydow ali, iż do d ru ­
gićj, rozstrzygającćj próby m iały  tylko być przypuszczone n a ­
s tępu jące  żn iw iark i: II. F . E ck e rta  z B erlin a , Sam uelsona 
i S p ., fabryki S tra lsu n d sk ić j, P P . G ótjes, B ergm ana i Sp. 

j  i nakoniec N. Je p sen a  Syna. *

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ivs. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


